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Dokończenie p ra w id e ł w ym iany A ssygnat.
~ 9 -

O d d aie  się  do woli każd eg o  p rzy n o szące ­
go  stare  assygnaty do w y m ia n y  zrobić spis 
N u m e ró w  i d a ty  ta k o w y c h  i p odp isaw szy  
sw e  im ie ,  gtan i m ie y sc e  m ieszkan ia ,  od 
d ać  razem  z assy gnatam i przyniesionemi 
w ła d z y  kassy  p o w ia to w e y .  T a k im  sposo­
bem  w y m iana  sp ieszn iey  póydzie  i nie b ę ­
dzie  żadnego podey rżen ia ,  g d y  w  liczbie 
p rz y n ie s io n y ch  assygnat znaydzie  się n iedo­
k ł a d n a  lub fa łs z y w a ,  że ta k o w a  r z e c z y w i ­
śc ie  p r z e z  iego  sam ego iest p rzyniesiona.

20.
O d d z ia ły  i Kantory Banku .A ssygnacyy-  

n eg o  co  do w y m ia n y  assygnat f a ł s z y w y c h  
po^ tępu ią  w e d łu g  tychże  p r a w id e ł  k tó ­
re  przepisane  są  dla Kass p o w ia to w y c h  
w  p a rag ra fach  9. 10. 10. x4 i i 5; odb ie ran ie  
zaś zeznań czy li  w iadom ośc i  s k ą d  tak o w e  
są  o trzym ane , do k o n y w a  się w e d łu g  p r a w i ­
d e ł  p ie rw s z y c h .

a t .
W  u s ta w a c h  banku Państw a A ssygnacyy- 

nego m iędzy  innem postanowiono:
K iedy  k to  doniesie o z ło c z y ń c y  o śm ie -  

la iący m  się fa b ry k o w a ć  assygnaty  państw a  
lub o w spóln iku  iego  i pom ocniku  w  tern 
p rze s tęp s tw ie ,  w te n c z a s  p o  przekonaniu
w in o w a y c y  donosicie lowi w y d a ie  się p ięć
tys ięcy  rubli z banku assygnacyynego  w  
nagrodę  i im ie  iego  w  se k re c ie  u trzym a- 
nem  zostanie. Podobnież g d y b y  k to  z w spól­
n ików  fa b ry k u ią c y c h  Assygnaty państw a  
doniosł o  tern p rzes tęps tw ie  i d o w io d ł  z b ro ­
dni, to w ina  mu zupe łn ie  da row aną  b ędz ie ,  
im ie  iego  zach o w an e  w  sek re c ie ,  i o t r z y ­
m a nagrody z Banku A ssygnacyynego tys iąc  
rubli. ,

A pon iew aż  p rzez  w ykorzen ien ie  tego ro-  
dzaiu p rzes tęps tw  i r y c h ł e  o d k ry c ie  w ino-  
w a y c ó w  zacho  w u ie się pow szechna  sp o k o y -  
nosć, postanowienie za tern ta k o w e  p o tw ie r ­
dza się t e r a z  w c a łe y  sw ey  sile i poda ie  
się do pow szechney  w ia d o m o śc i .

22.
Aż do up łyn ien ia  naznaczonego na w y m ia ­

nę terazn ieyszych  assygnat szesciu miesię-
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cznego term inu' to  iest od dnia p ierw szego  
Lipca 1819, aż po p ierw szy  Stycznia 1820 
ro k u , Assygnaty takow e będą się bez za­
przeczenia i trudności p rzyym ow ać w e w szel­
k ich  podatkach , zborach i o p ła tach , i Kas- 
sy ierow ie  w  przy ięciu  ic h  pow inni postę­
pow ać w ed łu g  przepisów  dotychczas w y ­
danych bez naym nieyszego od nich. zbo­
czenia.-

2 5.
R ządcy G ubernii obow iązani m ieć nato 

pilne oko, aby pow yższe p ra w id ła  p rzy  w y ­
m ienianiu teraznieyszych Assygnat państw a 
na now e, w szędzie iak  naysc isley  d ochow y­
wane b y ły .

A utentyk podpisał:. Minister skarbu i p r zy ­
chodów^

D.. Gurjew.
__ Ju ie śm y  nieraz donieśli czytelnikom  na­

szym  o sk u tk ach  zbawiennych Szylniku w od­
nego Alisma planlago  w  sm utnych p rz y p a d ­
k ach  od ukąszenia p sa  w sciegk łego  do­
św iadczonych .— W  ty cli dniach gazeta tu- 
teysza Poczta. Potnoc: p o m ieśc iła  w tym
przedm iocie co następuie::

„P. Czarnów, obyw atel O lw iopolski donosi,, 
źe p ie rw szą  p ró b ę  skutków  szylniku w od­
nego u cz y n ił o a  w p rz y le g łe y  iego m aię- 
tnosci w iosce. Z dw .unastuludzi pokąsanych i 
zraniony c k  od w ilk a  w ściek łeg o  pięciu  w y ­
zd row ia ło  na leży cie ,żad n y ch  inuycii oproez 
pom ienioney rośliny n ieuzyw aiąc srodkow . 
W tenczas przekonaw szy s ię  o rzeczyw istey  
dzielności tego lekarstw a, zaw iad o m ił w szy­
stkie na o k o ło  siebie znayduiące się w ioski 
czem  u leczy ł tych' n iesczęśliw ych , a pow o­
dow any m iło śc ią  ludzkości, ro zg ło sił o 
sku tkach  tey rośliny odległym ^ okolicom.. 
Nadto o św iad czy ł, iż każdy  może u niego 
tę roślinę w id z ieć , aby w  zdarzeniu po trze­
by z ła tw ośc ią . m óg ł znalesć i rozeznać, a  
m aiąc u siebie znaczny ley  korzeni zapas, 
p rz y rz e k ł każdem u udaiącem u się do siebie 
w  potrzebie udzielić.. W p rzeciągu  ca łego  
roku  licznie się udaw ano do niego po tę  
pom oc i teraz naw et (pisano w Styczniu 
1819 roku) gdy iey  znaleść w polu  niem o­
żna Pan Czarnów częste odbiera prożby. 
Dziesięciu iuż znaiom ych ludzi ukąszonych 
i napoionych iadem  w ściek lizny  uleczyło  
się. Pan W ołków  O ficer p u łk u  pieszego 
O łoneckiego  p rzy b y ł b y ł  tak że  do mego z 
Panią Szyszkin  w celu znalezienia ratunku 
od w ściek lizny , będąc ukąszonym  od psa 
w śc ie k łe g o  d rzed  dw om a tygodniam i. Pan

Czarnów ' n ieodm ów ił mu pom ocy sw oiey  i 
Łraktuiąc przez k ilk a  tygouni proszkiem  z 
korzenia szylniku, zupełn ie u zd ro w ił.

Dnia 1 .4  Stycznia 1819 roku Pan Czarnów  
p o d ał do sądu ziem skiego O lw iopoiskiego 
obw iesczenie form alne, stw ierazone św iad ec t­
w am i w ielu osoh i poparte zeznaniam i ro z ­
m aitych  w yra tow anych  ludzi tainże d o łą -  
czonem i, z którego przytaczam y następuiące 
okoliczności: 1.) Użycie proszku zrobionego z 
korzenia szylniku wodnego dw a razy w dniu 
9 Stycznia 1818 roku p rzy ię te , znisczyłoiad 
w ścieklizny w p ięciu  ludziach ukąszonych 
w  Październiku 1017 roku. W szyscy c i lu­
dzie są w łościan ie  Pani Sarzyńskiey ze wsi 
Marteniyskiey w  p o w iec ie  Tyraspoiskim  le- 
zącey  i do tych  czas z u p tłn e m  cieszą się 
zarow iem - 2.) Pani Moielewa żona R o tm i­
strza 2go U łańskiego p u łk u , została  także 
ukąszono ód psa w śc ie k łe g o  w  m iesiącu  
Sierpniu 1818 roku tak  dalece, źe p ies tak o ­
w y tw arz  iey z u p iłn ie  poszarpał: posłano

I natycm niast do. Pana Czarnów m ieszkuiącego 
s o 2°  w iorst stamtąd;, m eom ieszkał co nay- 
I śpieszniey p rzy s łać  k ilka  proszków, z tyle*
I kroć. wspomnianej? sporządzonych rośliny , i  
i chociaż rany bez pom ocy lekarza nie ry c h ­
li łu- się zagyily;, lecz ind w ściek lizny  należy­

c ie  znisczonym został.- 5) Pani Mitaszewska 
obyw atelka pow iatu  Chersońskiego m aiąc 
także w e dw orze sw oim  cz ło w iek a  p o k ą ­
sanego od psa w śc ie k łe g o , p rzez tenże r a ­
to w a ła  śro d ek , a to  naw et do tego stopnia 
chorego- na w ściek liznę, iż się iuż w ody 
niezm iernie l ę k a ł ,  ia k  to sam Pan Czarnów 
w id zia ł; gdy  bowiem  Pani Mitaszewska nie- 
sczęsiiw ego tego cz ło w ie k a  pod dozorem  
dw óch ludzi p o s ła ła  b y ła  do niego dla w y ­
leczenia i gdy  ci ludzie przeieź^zali k o ło  
młyn u. gdzie woda lała. się na k o ła , niesczę- 
siiwy; zg rzy ta ł zębam i i niezm iernie się dą­
sa ł. Chorego zaraz zam knięto do izby oso- 
bney i  tegoż, w ieczora dano z rozkazu Pa­
na Czarnowa znaiomy proszek nasypany na 
chleb z m asłem , na zaiutrz rano uczyniono 
toż samo. K oło po łudn ia  chory, iuż prze­
sta ł lękać s ię  w ody i gdy się mu pić za ­
ch c ia ło  n ap ił się iey dosyć bez naym niey­
szego L_w strętu . P rosił oraz aby  mu dano 
na womity;, lecz tego nieuczyniono. Po czem  
w  zupełnem  zdrow iu na pow rót odw iezio ­
nym zosta ł do Pani M iiaszewskiey. 4) W
początku Grudnia 1818 roku obyw atel po­
wiatu T yraspolskiego Pan Totsiow  p rz y w ió z ł 
do Pana Czarnowa b ra ta  sw oiego pokąsane-
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go od w ilka w śc iek łeg o ,  lękaiącego, się w o ­
dy , pow ietrza i szumu, który nadto w ed łu g  
zeznania własnego brata w  paroxyzm ach 
tak się rzuca ł  i dąsa ł  iż  go musiano krępo­
wać. Pan Czarno,v zw yczaynym  sposobem 
dał mu nayprzód ieden proszek do zażycia 
i dw a na drogę, aby  nazaiutrz rano i w 
wieczór p r z y ią ł .  Przez dziesięć dni cho­
ry  zupełne odzyska ł zdrow ie, przesta ł lę ­
k a ć  się w ody i z oświadczeniem w dzięcz­
ności p rzy iecb a ł  do Pana Czarnowa 5 .) W  
miesiącu Sierpniu 1818 roku w wiosce na- 
leżącey do samego Pana Czarnowa zwaney 
Kulikowe pole, dwa w śc iek łe  psy p o k ąsa ły  
innych i przy  tem wiele b y d ła ,  a ieden z 
n ich  rzuc ił  się z o twartym  pysk iem  p e ł ­
nym piany na cz ło w iek a ,  któremu zupełnie 
zg ry z ł  rękę. Pan Czarnów  naprzód kazał 
rę k ę  w y m y ć  oliwą, w którey p ie rw ey  za- 
morzono poiąka Tarantulę  zwanego, i ręka 
w  przeciągu  dwóch tygodni zupełnie  się 
zgo iła .  Przy zabiciu tego psa, piana iego i 
k re w  zbryzgała  drugiego cz łow ieka  Ma­
xim a Tymćzenkpr Przez dziesięć dni d aw a ł  
P .'.Czarnójw tak ludziom iak równie też i by­
dłu pokąsanemu zwyczayne- swoie lekarst­
w o ,  to iest proszek z Szylniku wodnego i 
wszyscy zupełnie w yzdrow ieli .  Nadto bar­
dzo wiele  osob z tego powodu odwiedza 
Pana Czarnowa i k ażd y  zbawiennych tey 
rośliny doświadcza skutków. Życzyć za­
tem należy aby obywatele a  mianowicie 
m ieszkający odlegle od miast opatrzyli się 
w tak zbawienną roślinę- — Za zdaniem ie- 
dnakże lekarzy bespieczniey iest w  p rz y ­
padku ukąszenia od psa w śc iek łeg o  ranę 
natychmiast w yrżnąć i gorącem  przypiec  
żelazem. Jeżeli ból w ielki który taka ope- 
racyia spraw ia, odstręcra nas od niey; to 
znowu okropne męki wścieklizny i zgon bo­
lesny który niechybnym iest iey  skutkiem: 
wszelkie ociąganie się zw y c ięży ć  w  cho­
rym  powinien.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z W arszaw y, 2 Czerwca.
Gazeta Iiamburgska doniosłazy, iż um ie­

szczony w  70 ie y  numerze a r ty k u ł  z 
Petersburga, iakoby dawniey w Europie nie 
b y ło  kraiu bardziey rozprzężonego i burż 
liwszego nad Polskę sp raw ił  powszechne 
w  Warszawie wrażenie, teraz w 8otym swo­
im numerze odw ołu jąc  powyższe tw ie r ­
dzenie tak pisze: —  »Na zbicie tego p rz y ­
toczyć niożha, iż sami cudzoziemcy wznie­
cali niegdyś zbroyną s i ł ą  rozruchy w Pol­

sce, aby tem ła tw ie y  k ray  ten podzielić. 
Dosyć iest przeczytać w  tey mierze Histo 
ryią podziału Polski przez  Pana Rhulieres 
{Histoire da demembrement de la  Pologne) 
obraz Polski przez Pana Malte-Brun (Tableau 
dc la Pologne). Wiadomo dobrze Europie, 
iż Polacy nigdy się w domowe interessa są­
siadów swoich nie mieszali; bronili tylko 
bytu swoiego i wolności p rzec iw k o  obce­
mu w p ły w o w i ,  i oyczyznę swoię od ob­
cych  w oysk  oswobodzić chcieli. Dosta­
tecznym na to dowodem iest m ądra  kon- 
stytucyia 3go Maia 1791 r. która nastę­
pstwo tronu w  Polsce ustanowiła. Pow stał 
nieśmiertelny Kościuszko, w łaśn ie  iak d ru ­
gi Leonidas, s tawaiąc w obronie nieszczę­
śliw cy swoiey oyczyzny i wspomnioney 
konsty tucyi; 2 każdy  bowiem naród ma
ś w ię tą  powinność bronić swoiey w łasno­
ści- Byłoby w ięc  w ie lką  niesprawiedli­
wością , obwiniać przed Europą o rozru­
chy  Naród Polski, który zawsze m ia ł  się 
odpornie w zględem  swoich sąsiadów, i
nigdy granic ich  nie zgw ałc i ł ."

R Ó Z  MNĄ I T  O Ś C I.
W e z y r  A l l y .

Roku 1817 u m arł  zawieszony w klatce
żelazney w  w ieży  tw ierdzy  W illiam  w Jn- 
dyach  b y ły  Nabob Dudy W ezyr A lly , któ­
rego życie iest św ieżym  dowodem niesta- 
teczności losu, rzucaięcego ludzi z naywyż- 
szego szczebla potęgi i szczęścia w  przepaść 
niedoli.

A lly  b y ł  przysposobionym synem Usuf- 
ut-Dowlach ostatniego Naboba Oudy  nowego 
Krezusa ca łego  Jndostanu, którego on w ładzę  
i bogactwa odziedziczył Matka iego b y ła  
żoną tak zwanego Forasch czyli nayniź- 
szey klassy domownika.

Nabob U su f ut Dowlach dostał się na tron 
Oudy z poręki kompanii Wshodnio-Judyy- 
skiey będąc zawsze ieden z naygorli w szych  
stronników Angielskich. B y ł  to cz ło w iek  
spokoyny, dobry i uprzeym y, bynaymniey 
na Jndostańskiego ' nie stworzony w ładzcę 
przy tem ograniczonego niezmiernie umysłu 
i połen dziw actw . —  Niezliczone dochody 
i skarby iak ie  posiadał, obracał na budowę 
ogrodów i pałaców , na kupno koni, słoniów 
strzelb Europeyskich, zw ie rc iade ł ,  zagarów, 

i  żerandoli i tem podobnych zbytkow ych an- 
i gielskich towarów, za co rok  rocznie lekko 
i rachuiąc 200,000 funtów szterlingów, to 
i iest, 8 milionów z ło ty ch  Polskich w y d a w a ł .



—Przy tak  ogrom nych w y d a tk ach  nie dziw  
w ięc , że m ia ł p rzeszło  sto przepysznych 
ogrodów  , dw adzieścia  p a łacó w , tysiąc 
d w ieśc ie  słon i, trzy tysiące pięknych koni 
w ierzch o w y ch , piętnaście tysięcy dubeltów ek, 
czterdzieści siedm  tysięcy rozm aitego ro- 
dzaiu lich tarzy , lam p, żerandoli, mnóstwo 
zw ie rc iad e ł znaczney w ielkości, oraz ze­
garów  ściennych i s to łow ych , m iędzy któ- 
rem i znaydow ały  się drogiem i wysadzane 
kam ieniam i po 3o tysięcy funtów szter- 
lingów kosztu iące.—Muzeum, albo p raw d ę , 
m ów iąc m agazyn iego , lic zy ł także zbiór 
naypięknieyszych narzędzi z w szystkich  
um ieiętności i nauk, ale to stało  bez gustu 
bez porządku i bez użycia. Obok kosztow ­
nego sto łow ego zegaru , w is ia ł ścienny z 
k u k u łk ą ,—obok instrum entu, na którym  się 
n ik t nie znał, s ta ła  toaleta, obok p rzepysz­
nych obrazów, nayordynaryynieysza bazgrani­
na, dzikie zw ierzę ta , p tak i, smoki i tern po­
dobne w yobraźaiąca. Harem  Usufa liczy ł 
p ięćset nayp iękn ieyszych  niew iast, dw ór 
niezliczoną liczbę dom ow ników , a w oysko 
k ilkadziesią t tysięcy  żo łn ierza , lubo pod 
o p iek ą  kom panii W schodnio -Jn d y y sk iey  > 
k tó rey  rocznie 5oo,ooo funtów szterlingów 
o p ła c a ł, naym nieyszey napaści z strony in­
n y ch  nie doznał i bynaym niey obaw iać się 
n ie  m iał p rzyczyny. —  W artość kleynotów  
ia lu e  posiadał, szacowano do 8 millionów 
funtów. Często zam ykah’on się sam w  sk ar­
bcu sw oim , gdzie iakby m ałe  dziecko cac­
kam i b a w ił się kleynotam i.

Poniew aż b y ł  bezdzietny, a  naw et mnie­
mano że natura upośledziła  go zupe łn ie  z 
tey strony, gust iego w ięc  gdy  się pod­
sta rza ł, ażeby posiadać piękne ciężarne nie­
w iasty , tak  daleko b y ł  posunięty, iż z nay- 
w iększym  kosztem  sprowadzono ie do Se- 
ra iu , zk ąd  częstokroć zaraz po odbytem  po­
łogu  do domów sw oich p o w ra ca ły . W  licz­
b ie do Seraiu sprow adzonych ciężarnych 
kob iet, b y ła  także m atka Allego , który 
w  H arem ie zrodzony i na dw orze Usufa 
b y ł  wychowany'. Żyw ość i poiętność d z ie ­
cka tak  zn iew oliła  i p rzy w iąza ła  do niego 
starego Naboba, że p rz y ią ł  eo za w łasnego 
syna i iako  sw ego następcę po Xięzęciu w y ­
ch o w y w a ł.— Gdy m łody -A l f  doszedł lat 
trzynastu, ożenił go z dziesięcioletnią dziew ­
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czyną, a w ypraw ione w  Luckndw  i7p5 roku 
w esele , p rzechodziło  w  przepychu i roz­
rzutności w szystkie ^dotychczas znane Jndo~ 
stańskie zby tk i.—Kosztow ało 3oo,ooo funtów  
szterlingów (12 miliionów z ło ty ch ) .

Lubo uznanie Allego  następcą tronu w znie­
c i ło  w fam ilii starego Naboba mocne meu- 
kontentow anie, p rzec ież  z pom ocy Rządu 
Angielskiego u trzy m ał on się na tronie, i w  
w y łącznem  odziedziczeniu w szystkich do­
statków  i ro z leg ły ch  kraiów  Usufa  skoro 
tenże żyć p rzesta ł. Ale nie d łu g o  c ieszy ł 
się dostoynością sw oią bo zaledw ie zasiad ł 
na tronie iuż ci odkażał się z n ienaw iścią  
iak ą  tch n ą ł ku Anglikom , k tórym  b o ­
gac tw a i koronę Naboba b y ł  w inien. Roz­
liczne podstępne i zdradliw e postępki iego 
znagliły  nareście W ielkorządcę do odebrania 
mu korony, i do oddania iey bratu zm arłe­
go Naboba Sadut ALU zw anem u— Zdetroni­
zowanemu wyznaczono zaś dw ie  Lach Rupii 
(1 miliion z ło ty c h  Polskich) rocznego do­
chodu, z obow iązkiem  przem ieszkiw ania 
w  Kalkucie gdzieby zawsze pod okiem  
W ielkorządcy  zostaw ał. W  sku tek  tego po­
lecono mu w yiecheć z Lucknow  do Benares 
gdzie rezydent kom panii W schodnio Jndyy- 
sk iey  Pan Cherry m ia ł się przysposobieniem  
dalszey podróży iego zatrudn ić.—P rzy b y łe ­
go do Benares zaprosił Pan Cherry na śnia­
danie, na k tóre w licznym  orszaku uzbro- 
ionych sw oich s taw ił się A lly . N adarem nie 
przestrzegano Pana Cerry iżby  n iedow ie­
rz a ł Allemu i m iał się na ostrożności; p rz y ­
p ła c i ł  on życiem  zbyteczne zaufauie sw e. 
A lly , b aw iąc  u Pana Cherry, z a czą ł nayprzód 
robić mu ostre w yrzu ty  z postępow ania 
kom panii W schodnio Jndyyskiey  w zględem  
siebie, a potem  za danym  znakiem  k az a ł 
go w sztuki porąbać. Od Pana Cherry u d a ł 
się A lly  z zbroyną bandą do m ieszkania Pa­
na Davis znakom itego naówczas urzędnika 
a tefażuieyszego członka d y re k cy i, lecz na­
tarcia iego b y ły  bezskuteczne, bó dom b y ł  
dobrze zatarasow any, i skończy ło  się na zam o­
rdow aniu dw óch officerów A ngielskich k tó ­
ry c h  p rzechodzących  na u licy  z łapano . T em - 
czasem p rzy sz ła  też i pom oc Panu Davis z obo­
zu Jenerała  Erskin , k tóra oblężonych uw oln iła , 
a zaboóyców do ucieczki znagliła, k ilku  do 
niewoli- poym aw szy. (.Dokończenie iutro.)

w  P e t e r s b u r g  p  

iv d r u k  a r n i  w o i e n n e y  C i  ó wne  go  S i t a k u  JEGO CESAR SR I EY MŚCI.


